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Pan Organista
na godach weselnych.

. . .  A te raz  uciszcie się, m ili parafianie, 
i  ty  gaw iedzio siedząco kole pieca, i roz­
dziaw cie szeroko w asze gęby i uszy, bo 
bede mioł do wos przem ow e... A pon 
m łody i pani młodo niek  sie do mnie p rzy ­
bliżą, bo do n ik  nojprzódzi bede trzym oł m o-
" W e .. .  (chrząka parę  razy , sp luw a, w yciera nos i usta , —

po  chw ili) A zatem , co się tyczy  na tym  
punkcie, rzecz głęboko w ziąw szy pod roz- 
woge, jesteś ty , panie m łody, n a  tem  sw o­
jem w eselu, jestem  i jo —  panie św ięty! —  
na tem  tw ojem  w eselu, sąśm y tu  w szyscy 
społem  i kużden z osobna n a  tem  tu  oto 
tw ojem  w eselu, a  jageśm y się tak  tutoj 
w szyscy  p iekn ie  na  to  tw oje w esele zebrali,

1*
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tak  pieknie w iem y o tem  w szyscy, źe ono 
w esele twoje, a  niczyje jest. A zatem  —  
panie św iąty! —  skoroś ty , pan ie  młody, 
zabroł sie do tego stanu  małżefiskiego 
i kobiecinę sobie upatrzu ł, to pew nikiem  
w iesz już, jako teroz droga stoi p rzed  tobą 
otw arto, i n ie potrzebuję ci tu  na  łopacie 
w ykłodać, jak  i co robić ci noleży, a  w ła­
ściw ie w ypodo, boś przecie nie dzisiejszy 
i n ie  w  cim ie eie bili. A le —  panie św ię­
ty ! —  inno rzec um ieć z babą m ałżeński 
rozporządek  uczynić, a  inno rzec  znowuś 
żyć w edle pelagrofów  p raw a bożego i ko­
ścielnego, tak  żeby sie to w szystko P anu  
B ogu i ludziom  podobało. Bo jak  z orga­
nów, gdzie choćby ci —  pan ie  św ięty  ! —  
i m iechy były , jak  się patrzy , nadęte i choć­
byś palicam i po klaw iszach przebierał, głos 
m iledy jny  n ie  w yńdzie z piszczołków , skoro 
n ie  mosz —  panie św ię ty  —  nauki, jak  brać 
tony  i oktaw y, —  tak  i  tw oje zespolenie 
m ałżeńskie z kobitą, n ie  będzie —  panie 
św ięty  —  jak  sie patrzy , jeżeli sie zaroz 
z początku  nie w eźm iesz dokum entnie 
i z rozw ogą do jen terysu  i do gryfu. Bo
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baba —  panie św ięty  —  stoi oi tu  —  
panie  św ięty —  niby orgon now iusieûki 
p rzed sam iutkim  nosem i ty lko  prosi 
sie, —  panie św ięty  —  żeby zagrać na 
nim. A le jak grać, ooby było pięknie 
i m iledyjnie, w  tym  —  panie  św ięty —  
cało s tu k a  i sy  men tery  jo leży. —  Lotego 
jo, organista  z tej oto w ioski a bez to 
osoba z stanem  duchow nym  spokrew niono, 
osoba —  panie św ięty  —  jenteligentno 
i coś więcej rozum iejące aniżeli gnój do 
pola wywozić, kobyły zołzowate kurow ać, 
lub  desk i rżnąć n a  troczu, —  jo osoba —  
panie św ię ty  —  w e w szystk iem  p rzy - 
ścipno i doświadczono, dom ci tu , mój 
now ożyńcu, na  p rzyszłą  drogę żyw ota taką 
radę, k tó rą  obyś sobie —  panie św ię ty  -— 
złotemi literam i w  sercu  swojem  na w iek 
w ieków  w ydurkow ał. Po pirw sze zaroz 
z początku na  to m iarkuj i zględem tego 
całom proce —  panie św ięty  —  wysiłoj, 
żeby  eie baba —  panie św ięty  —  zaroz 
z początku  nie osiodłała i n ie złapiła za 
łeb, boś ty  mąż i głow a domu, azatem  —  
panie św ięty —  tw oje zaw dy pow inno być



na w iyrchu , a  babskie pod spodem , bo
00 góra, to góra, a  co spodek, to spodek. 
Jużci na początku św iata  E w a m usiała —  
panie św ięty  —  A dam ow i w e wszyókim 
podligać, bo tak ą  P an  Bóg w ydo ł ustaw ę
1 pelagrofy, a  że A dam ow i noga sie roz 
tylko podw inyła  i doł babie za w ygraną , 
to potem  —  panie św ięty —  beknuł grubo 
za to, bo go aniołowie paúscy  w zieni za 
parchatk i i  w yrzucili z ra ju  na  łeb na 
w szystk ie ś ty ry  w ia try . —  Pam intojże se
0 tem , panie św ięty, i n ie pozwoloj n igdy, 
żeby ci baba w  kasę dm uchała, inacy 
spotko eie tak i despekt, jak  —  panie 
św ięty —  spotkoł i  nasego pierw orodzica 
Adama. Po d rug ie  radzę ci ta k  po p rzy ­
jacielsku, skoro babę mos —  panie św ię­
ty  —  p k  s p  patrzy , ju rn ą  i  zażyw ną
1 n a  gem bie św arną, i  n a  ciele zw alistą, 
i nie nim ow ę albo jakiego ułom ka, a le 
kaw ołek p iękny  i do pożycia uży te  cny, 
żebyś odtąd — panie św ię ty  —  za innym i 
białogłow am i nie patrzu ł, żebyś se w y tłu ­
m aczył, żeś już nie powijać,1) nie kaw alir,

4  Młodzik.
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ale  małżonek krześciański, że ci —  panie 
św iąty  —  nie innych  wizgielichów1) ale 
swojej baby pilnow ać i strzydz  noleży, bo 
to  —  jak powiado pism o św ięte —- gdzie 
kucharzów  sześć, tam  niem a co jeść ; —  
ja k  se n ie będzies —  panie św ięty  —  pil- 
now oł baby, to ci sie baba zw ydrzy  i djobła 
bedzie potem  w ortało  w asze pożycie. Sko- 
roś sie przeto —  panie św ięty — za- 
przągnu ł dobrow olnie do tego m ałżeńskiego 
jorzm a, to orejże z n ią  —  panie św ięty  —  
bez całe życie zgodnie, ręka  przy  ręce, 
noga p rzy  nodze, głow a p rzy  głow ie, choć­
b y  ci —  pan ie  św ięty —  i p rzygarb ić  
sie w ypodało a  jęzu r z pyska  w yłaziu ł, bo 
inacej —  panie św ięty  — • na nic bedzie 
w asza orka i w asze zasiewy.

A  teraz —  panie św ię ty  —  w ypad ­
nie mi ci, mój now ożyócu, jeszcze jednę 
w oźną dać na tem  m iejscu przestrogę. Oto 
abyś p rzy  każdyj okazyi, czy to w eso­
łej, czy panie św ię ty  —  sm utnej, czy 
dobrej, czy  złej, pam intoł o organiście, bo

Dziewek,
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on też noczynie duchow ne jest, i jak 
w  kużdyj godzinie ргжеж1) kościoła się nie 
obyjdziesz, tak  i przez niego —  panie 
św ięty  —  obyjśc się nie pow inieneś. 
A skoro —  panie  św ięty  —  w  ten  sens 
w olą Boską uszanujesz, możesz zaw dy i na 
kużdym  kroku  być pew ny, że ci on —  
panie św ięty  —  w szelakiej św iatły j rady  
i rozgardy jaszu  w  w szelakim  stropieniu 
nie poskąpi, albow iem  napisane je s t w  p i­
śm ie św iętem  «pukajcie, a  będzie wom 
o tw orzone!» ... (chw ila m ilczenia)

No! a  teroz —  panie św ięty —  do 
ciebie, nadobna synogarlico i młodo m ał­
żonko, do ciebie, Jagato, obracom  się i wo­
łom głosem w ielgim  w raz z św iętym  
Paw łem , apostołem  : « I  rozradow ało się
serce moje przed tw ojem  obliczem!» Za­
praw dę, zapraw dę pow iadam  ci, —  panie 
św ięty  —  że tw ój m łody mąż, ten  oto 
tu taj sto jący : Mikołoj K arkuła, m ioł i gust 
n ieladajak i i rozum  niepośledni, skoro sobie 
z pom iędzy ty lu  dziew ek ciebie a  nie inną

‘) Bez.
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za m ałżonkę upatrzu ł, bo człek, co nie 
z jednego pieca jod chleb i jak  to —  pa­
nie św ięty  —  pow iadają, by ł nieraz i na 
w iyrcłm  i na  dole, przez u razy  swojej 
osobie, może pow iedzieć śm iało —  rzecz 
pa rtyku la rn ie  pod rozwogę w ziąw szy, —  
że z ciebie, moja Jagato, ładny  kaw ołek 
jes t i  że do słodkiego poźycio m ałżeńskiego 
sposobno jesteś n iby  u l calusiñki miodem 
praśnym  zapełniony.

Ej ! bedzie tyż to Mikołoj używoł, be- 
dzie, niech go ta  w ciurności ogarną. A le —  
panie św ięty  —  i miód się człowiekowi 
p rzy ji, i piękno baba opatrzy  i  spow szech- 
nieje, i  kochanie zw ietrzeje, —  jak  —  panie 
św ięty  —  nim a pom iędzy m ałżeństw em  
zastanow ienie i m ądrej a  rozum nej sym en- 
tery i. L o tego1) jo jako p rak ty k  i człow iek 
w m ałźeńskij kondycyi w yrafinow any, radzę 
ci, moja Jagato, chłopa swego zbytnio przy  
sobie —  panie  św ię ty  —  nie trzym ać, 
ciengiem  m u  stróżow ania kole chałupy  nie 
kazować, ale m iare we w szyćkim  i na

')  Dlatego.
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kużdym  kroku utrzym yw ać, bo jakbyś sie 
tak  za nadto  ostro do niego w zina, to  nie 
usłoby —  panie św ięty  —  i kw arto ła, 
a  tw em u chłopu i ty  i chałupaby  zbrzydła 
i w szystkiegoby se wmet pojod po sam e 
w idełki, —  azby go otrząsało, jakby mu 
kto o m ałżyńskij kondycyi napom knuł. Bo 
to trza  panie św ięty  —■ pam in tać o tem ,

• że un  oprócz sw oik obowiązków m ałżyń- 
skich mo jeszcze i  inne na św iecie p rzed ­
sięw zięcia, i ciengiem sie twojej spódnicy, 
trzym ać nie może, ani ciengiem  tw oich 
gorków  w  chałupie pilnow ać m u nie p rzy ­
stoi, ale jako dostatniem u gospodorzowi 
i w  politece hadukow anem u, jako zostem pcy 
członka mijscowej R ady szkolny, i jako 
przysiążnem u gm innym u, przyńdzie nieroz 
z dom u za jen terysam i w yglądnąć, i z nami 
jenteligencyą się w idow ać, i casem do 
karćm y na  pocęsne w stąpić, boć go p rze­
cie —• panie św ięty  —  stać  na  to, i jakoś 
m iędzy ludźm i sta rsy m i m usi sie w  p ięk­
nym  św ietle pokazać. Lotego radze  ci, 
m oja pan i Jagato, ciengiem  w domu chło­
pem  —  panie św ięty —  nie orać. w  po-
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letyce mu nie przeszkodzać, choćby go 
časem i bez dzień i bez noc w  domu nie 
było, cheba żeby ci sie —  panie św ięty  —  
chcioł /caś1) za domem przeniew ierzać, bo 
w tedy byłoby znow uś inkszo rzecz i inkszy 
kawołek. T ak tedy  —  panie  św ię ty  —  
pam intojże o tem , moja Jagato, aby m iare 
w e w szyćkim  zachow yw ać i sw em u chłopu, 
kiej chce wyleź z domu, —  copki ani 
butów  nie chować, ale mu też niepotrzebnie 
za domem uw ijać się nie pozwolaó. —  
Pam intojże se o tem , żeś n ie  poto za mąz 
posła, zeby sie w yligiw aó, żeby tylko 
z chłopem  gnić, albo spódnice po stancyjacli 
zawijać, a le zeby —• panie św ięty — p ra ­
cować z nim  razem  kole gospodarstw a tak  
głową, jako i rękam i, pracow ać kole g run tu , 
kole chałupy , kole bydła i gadziny?) żeby 
worn -—• pan ie  św ięty  —  na kużdym  
miejscu dobytku przybyw ało, żeby twój 
chłop mioł z ciebie i pożytek i w szelejaką 
wygodę. Zatem —  panie św ię ty  — ■ roboty

1) Gdzieś.
2) Drobiu,
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się nie leú, o tych  casach, jakeś jeszcze 
dziew ką była, cołkiem sobie mboc,1) o chło- 
pokach i suseuiu  do nich  zębów zapomnij, 
żyj w  bojaźni bożej, cnotliw ie i  statecnie, 
obróć sie w  cołkiem  in n ą  skórę, jak  na 
niew iastę krześcijańską i bogobojną p rzy ­
stało, bo odtąd już do nikogo ty lko do 
swojego chłopa noleżys, i — panie św ię­
ty  —  jako jedno ciało zespolić sie ze 
sobą aż do śm ierci musicie. Pam intoj 
w ięc o tem , —- panie św ięty  —  że od­
tąd jedną gem be w incyj do jidzynio, jedyn 
w incy  żondołek do trow ienia i  jedną  win- 
cyj przyodziew ę do op ierunku  — mosz 
przed sobą. A opatrzy  eie —  panie 
św ięty —  P o n iezu s2) potom stw em , bedzies 
ty ch  gęb, żondołków i przyodziew  m iała 
jesce w incy. Lotego pam intoj że se —  
pan ie  św ięty —  o tem  sw ojem  przedsię­
w zięciu  na kożdym kroku, pracuj, jak  Bóg 
przykozoł, m ęża szanuj i  słuchoj, boś mu 
p rzy  ontorzu posłuszeństw o m ałżeńskie ślu ­

*) Zapom nij.
2) Pan Jezus.
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bowała, dogodzoj m u i uligoj w e w szyst- 
kiem, albow iem  w piśm ie św iętem  stoi jak 
byk w ydurkow ane, że baba mo chłopa 
szanować i u ligać m u na kużdym  m ijscu, 
inacy bedzie płoo i zgrzytanie zębów na 
tym  i na tam tym  świecie. A, teroz —  
panie św ię ty  —  i to m use ci tu  —  pa­
nie św ięty  —  w ystaw ić, jakom  w ystaw iu ł 
i tw em u chłopu, że dobrze je s t w  kożdym  
w ypadku miee kogoś za sobą, coby się 
możno w  w szelakiej godzinie do niego 
ucieknuć. —

Lotego —  panie św ięty —  i ty , pani 
młodo, pam intoj o panu organiście, bo to 
—  panie św ięty  —  nieprzykładno i grześ- 
no jes t rzec, w  sw ojem  szczęściu o zba­
w ieniu duszy i o kościele zapom inać. Tak 
tedy pam intoj zaw sze o tej mojej prze- 
strodzy i tam , gdzie się rozchodzi o szczęś­
cie w iekuiste, n ie  patrz  sobie zbytnio na 
palice, a le p rzy  kużdyj okazyji, czy ci 
Poniezus do sie dockać jakiego przychów ku, 
czy bedzies w  dom u w ieprzka zabijała, 
czy ci k row y  bedą sie dobrze doiły , czy 
ci kury  bedą sporo jojek n iesły , czy ci
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sie zboże lub  zim nioki na  polu obrodzą, 
czy w innym  sensie  dockos sie jakiej po­
ciechy, pam intoj też —  panie św ięty  —
0 słudze bożym, k tó ry  p rzyszed łszy  na to 
wasze w esele i  życząc worn w  dalszej 
ścieżce żyw ota w szystk iego dobrego, bło­
gosław i wos, kończąc słow am i śgo . Jakóba 
z A rym anteji: „Pam intojcie w  szczęściu
1 nieszczęściu o tych , k tó rzy  worn dobrze 
życą“ , albow iem  —  jak  pism o św ięte  po- 
w iado: „łocni1) jes t w ielbłądow i przejść 
przez ucho od śpilki, an iżeli bogocowi do 
królestw a niebieskiego, k tó ren  zapomino 
o duchow nych osobach.“

A teroz do wos, gospodorze i gospo­
dynie, i do w os, zgracho,2) obracom  sie 
na ostatek i  życe worn miłej i p rzy jem ­
nej zabaw y. B aw cie sie ładn ie , miejcie 
m iare w  jedzyniu  i p iciu, a le  kołocy ze 
stołów  do chustek  n ie  zabirojcie, bo to 
je s t niepiknie, a  jak  p rzy jdzie  do cepin, 
to nie daw ojcie po ćw iórce3) albo po pore

l) Łatwiej.
'-) T łum ie, pospólstwo.
"j Czworaku, po 4 krajcary.
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centów, boć przecie takie  w esele koštuje, 
i trudno wos tu  korm ić i dać sie worn 
gzić bez całom noc za darm o. A  n a  te- 
roz kofice moje m ow e słow am i św iętego 
Paw ła z K ory n tu : „N iek bedzie pokw o-
lony Jezus K rystu s, A m en.“



II .

Рпудойа i ło m  рапа Stem.
Jo paiistfo cosz pow im .
Jagem  bu i j esce m łodszy o jakie  pit- 

naszcze roków , to  jo m iołem tak i som 
okropny a p e ty t na tę  p iękną płecz, jak  ten 
w ielgi poeta angielsky, co sze to Bajron 
nazyw oł, a  co to  napysoł ta k y  jeden duży 
w iyrsz, co sze to nazyw o „Don Żuan‘‘, 
a  co to w  nym. stoi w idm kow ane :

„Lubię płecz piękne, — mom zachczonki nieroz 
Jak  ten  ty ran , co chcioł, by ludzkie plem ię 
Miało k ark  jeden, bo w tedy  zam achnie szę

[rękiem  roz 
I  w szystek  kepeł zrobią bęc na żemię.
I  jo sobie życzycz tysz tak, nie teroz, 
Lecz gdy nie gniotło m nie jeszcze roków

[brzemię,
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By jedną buzię m iały  w szystk ie panie,
By im w szystk im  od razu  pocałow anie dacz.“

Ho! ho! moi państw o! ze m nie bu ł 
ogromny f ilu tek ; ale czycho, sza! o tem  
potem. Otóż jak  jo mioł tak i huncfońsky, 
bajrońsky ape ty t na te  piękną płecz, to 
jo sze fu r t ty lko  kole spódniczek k ręczy ł 
i kręczył, aby  tilko co od n ich  w ykręezycz.

A m ieszkała na  p ierw sze p ięter, w  tej 
samej kam ienicy co i jo, jedna  szlicznosz- 
czy kobiytka, iv i a szmełcgrub p u lchn iu t­
ka, taka sobie, (pokazu je  rękam i) ПО ! ПІЄ tl'Za 
państfu gadacz. Otóż jak  jo roz szedłem 
po podw órzec na  dole, to ta  facetka z góry 
sze na mnie od ganek  popatrzuła i tak 
sze do m nie uszm ichnęła, źe m iszlołem , iż 
mnie tam  na  m iejscu zaroz szlag trafy , —  
a jagem jo sze jeszcze roz na nią tak  
z pod spodu popaczuł, a  ona na  um ie 
von ojben oczkem zyrknyła, toszm y buli 
w jednej chw ili tak  przeraźliw ie w  sobie 
zakochani, jak  nie przym ierzając te  koty  
w m ieszącu m arźiec.

Otóż jak  nom  sze tak  m it der Gajt do 
szebie więcej na  m yłoszcz zebrało, to  jo 

M onologi i. 2
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zaroz poszedłem  po rozum  do g łow y i po- 
lecziołem galopadą na p ierw sze p ię te r do 
jedny dziew czyny, (co jo do niej także 
myłoszcz udaw oł) i  zapitołem sze jej, co 
to  za pani, co po ganku  cziengiem  space­
ru je  i  na  dół sze paczy. D opiyro te  żew- 
cyna pow iedziała mi, że to je s t żona od 
jednygo oficyra, co to gaszi ogień.

Ehe! takie  bu ty! —  pom iślołem  sobie 
zaroz na  tę  w iadomoszcz. —  To una  mo 
pew nie s ta ry  m ąż i dlotegi chce pew nie 
zrobicz ze m ną delikatne znajomoszcz.

Out, skoro ty  tak  gw ałtem  sze we 
mnie zakochałasz, to dlocego jo  nie mom 
z teg i korzystacz ? (do publiczności) No, po­
wiedzcie mi, kochane państfo, dlaczego jo 
nie miołem z takiej ślicznej okazyi korzy­
stacz?! —  Aber, das ist ja  ganz naiür- 
lichl ja  m uszałem  ją  sw oją w zajem noszczą 
zaszczyczyc, bo unaby m ogła ze stropienia 
zarzycz trucizny , no i coby buło ? —  P as­
kudny  in teres, taj ty lko.

Otóż jak  jo to tak  w szystko przew ą- 
ehoł, jak  ko t sadło przez dżiurę od klucza, 
to jo potem  codziennie chodziałem  na pod-
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woľzec na  dół i czekołem, aż m oja szlicz- 
na lubcza przeckodnąoz sze zrobi po ganku 
górnym. A jak  una w yszła  i pa trzy ła  sze 
na mnie fon  ojien, to ja  w tedy  sze je 
zaroz pokazacz zrobiuł w  bardzo d y sty n ­
gowano pozycye i  ogrom nem tam  na dole 
robiuł w zdychania. A  una  sze tak  szm iała 
z tego, że nieroz tobym  po drabinie w yloz 
na górę, aby  ją  w icalow acz, tyłkom  sze 
boł tego m ąż, co to bu ł oficerem od szy- 
kofki.

Po pew nego czasu , jagem  jo sze po- 
znoł z n ią  już lepiej, to  jo se  zaw szie 
pytoł tej dziew czyny na  górze, k iedy jej 
mąż nie będzie w  domu, ale una mi po­
wiedziała, że ten  oficyr, to czengiem w  do­
mu szedzy, i ty lko go czasem  w  nocy 
niema, jak  m a inspekeyą. (do ogóiu) P ow iedz­
cie mi teraz, moi państfo, cobyszcie w y 
w tedy, będąc na mojem m iejscu, zrobili? 
chę?

W ybyszcie szię p rzelęknyli tego oficyr 
i więcej ani razu  na ganek  z okiem  nie 
spoglądnyli. He, he, lie! Jo już wiem. —

6*
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W ybyszcie tak  zrobiali, a le ja  zrobiuł ina­
czej. —  T ylko uw ożejcie pafistfo.

Ja  poszed do domu, w zionem  ozwart- 
kę pap ieru  różowego i  napysałem  na niej 
czerw onym  atram entem :

«Moja ubustw iano, kochano i najdroższo 
pan i nieznano!

Ojch! m nie serce sze w  kaw ałk i ła ­
m ie, że tobie nie mogę odw idżycz, ale
jo n ie  w iem , k iedy tw ój m ąż, pon oficyr 
od szykafky , idzie na inspekcyom  w  nocy. 
—  D latego jo se chw ytom  za pióro i bła­
gam  cze, mój aniele, na kolanie, —  na-
piysz mi, k iedy  twój m ąż, pon oficyr, pu ­
dzie z dom u na  inspekcyjom , a  jo czi 
w tedy  dopiyro pokożę, co to  znaczy mi- 
łoszcz wielgo, i  co ona potraficz um ie : 
P roszę  Tobie, P an i, o te rm yn  blizkie i  nie 
dacz długo czekacz na  odpowieszcz, bo 
inaczej od m iłoszczy w ezbranyj jak  rezer- 
w oar pęknie, bedzie okropny k rach ! Jak 
P an a  Boga kocham , może bycz ogrom ne 
nieszczęszcze.

Twój do szm erczy kochaj oncy Cze 
ogrom nie B r o n c z i u . «
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Jagem  jo do niej tak y  bułeczik napy- 
soł, (na stronie) ty lko uwožojcie panetto! 
(ciągnąc dalej) to ja  kupiałem  za dw a g ra j­
cary taką czerw oną w stążeczką i p rzy - 
w iąnzoł ten  lis t do kam ynia, a  jak  moja 
lubunia w yszła  na  ganek, to jo na niom 
z tem  bułeczikiem  i z ty m  kam iyniem  
rzuczuł i uczik, żeby kto tego nie widzioł, 
boby on o tem  mógł w szystek  m ążow y 
wychlapacz, a onby ją  za to ogrom nie zbiuł.

N a d rug i dzień spacerują jo sobie po 
ganku na  dole i czekam  na moją lubunią, 
a  w tem  mój Cylinder fa j t !  z głow y na
żemią.

Ja  sze patrzą  n a  górze, a  tu  coszik
ubranego w  sukienką zrobicz po ganku
ogrom ne ra jty ra d e ; schylom  jo sze po cy ­
linder, І w idzą na Żemie... (w ytrzym uje  chw ilę 

i do pub liczności s ię  zw racając ... śm ie je  się) ПО, CO

ja  w idzą na ż e m ią ? .. .  n iech  m i państfo 
powie, co ja  w idzę n a  ż e m ią ? .. .  cy linder 
i żemią, he! he! he! Jakie w y państfo 
niedom yślne! Jo sze schylom  na  żem ią
І  Widzą na niej p rzy  c y lin d e r. . .  (p rze­

trzym ując  dokończen ie  zdan ia, chełpliw ie) w idzę na
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żemię bułet, a le to, pow iadam  państfo, 
najw yraźniejszy  bułet. Jo aim , cwaj, draj, 
chow am  bu łet do tužerek, k ładę cylinder 
na  głow ę i jakby  nigdy nic, ide sobie re ­
gularnym  krokiem  do domu. A le to po- 
w iadum  państfo jakby  n igdy nic, poszedem 
se flegm atycznym  krokiem  ze żym ną krwią, 
do domu. Dopiero jak  jo do domu przy- 
szed, to  jo dopiyro w yjoł bu łe t z tużurek, 
i czytom :

»Mój kochany (na stronie) hers te? ! (mówi 

dalej) kochany B roncziu! Jo sze w tobie 
zakochacz zrobiała aż gew ołt! Moja mąż 
sta ry  pudel, (na stronie) herste?  ten  oficyr od 
szykafki, uno nazyw a s ta ry  pudel, (ciągnąc 

dalej) idzie ju tro  w nocy p recz! jo nie 
mogę w ytrzym acz przez czebie, —  przycz!«

W ięcej nie buło nic na  tym  bułeczie 
napysane. A le czy to buło nie dosycz? 
to buło aż nadto dosycz d la  takiego fa jn  
kepełe jak moje.

No! pow iedzcie państfo , czy to  nie 
buło dosycz?! (po chw ili) Aber ja , ganz na ­
türlich! !
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Jak  jo dopiyi'o p rzycy to ł ten  bułat, to 
ażem podskoczuł od radoszozy k u  suficie, 
i szpiwoł i szpiw oł jak  najp iyrw szo prim a* 
baleryna w  bufeczie, (cbcziołem pow iedżycz: 
w baleozie) aż mój stróż, co m ie obsługuje, 
py tał sze, czy ja  m am  w  głow ie dobrze 
posprzątane? (śm iejąc się) Herste? on sze m nie 
pytoł, (z nacisk iem ) «czy ja  mam w  głow ie 
dobrze p o sp rzą tane ...»  On m iszloł, co jo sze 
zrobiuł w ary jo t! He, he, he! —  T ylko 
uwożojczie paóstfo.

N a d rug i dżeń, ku  w ieczorkow i ubro- 
łem jo sze od p ien ty  aż do szyje w  zu­
pełnie now y bielizne i suknie, w ipom ado- 
wałem sze, w ykropiałem  różnem i w onnosz- 
czamy na w szystk ie boky i poszedem  jo 
se najprzód do restau racy i na kaw ior i w ino. 
Jak jo se dopiyro fes t pojadałem  i popijałem  
i zmrokacz sze już na polu zaczyno, w tedy  
jo po czychutku  na  palce szast p ra s t szast 
p ras t i m yk  do mojej lubuni na  p iyrsze piętro. 
Przyszedłem  k u  drzw iom  i zrobiałem  na  nich  
delikatne k łupanie. Eoz i dw a razy  k lu- 
pom i klupom , a  tu  nic. Czycho, jakby 
z m akiem zaszioł. Jo o tw ieram  pom a-
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luczku drżw icky, w iązuję do pokojow i, —  
czemno ; w  d rug i pokój b y ły  drzwia 
troszky  o tw arte , a  że m ieszone na  fyrm a- 
m enty  przyszw iooł, doźrołem  przez nie łóżko 
mojej iubuni. Mnie sze aż coszik od ra- 
doszczy zrobiało. Jak  nie ryknę  wielgim 
kłosem  z miłoszczy, jak  n ie  skoczę ku 
d rugiem u pokojowi, a  tu  ojch! ! (robi m inę 

p rzes tra szo n ą  i cofa się  pa rę  kroków  w tył) aż Ш І

w łosy w ierzbą s ta ją  na głow ie na  samo 
w spom inan ie ... A  tu  w yłazy  ku  mnie 
w  szlafroku ten  tyron  mojej Iubuni, mąż, 
pon oficyr od szikafky!!! —  A  szlog soli 
clejch treffen! ja  m yszlołem , co tam  w tedy 
zaroz zrobię zem dlenie od tego ogromnego 
s t r a c h .. .  No, co m yszlicie państfo! w  ta ­
kiej chw ili toby i najodw ażniejszego djabli 
m ogli w ziąszcz z kretesem .

»Co sobie acan życzysz?» —  zapitał 
sze m nie ten  szlim azełnik z p rzeraźliw ością 
okropną, a  jak  sze na  m nie popatrzuł, to 
myszlołem , że m nie zje. Jo nie wiedzioł, 
co n a  to odpowiedziecz, ale sze n ic  nie 
przeląkłem , ty łkom  m ow ę strac ił; a  tu  
m oja lubunia szedźy w łożko i zak ry ła  se
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gębą chustką  i tak  p łakała , tak  to la ła  sze 
ua poduszki, že i  jo zaroz zmiękł. «Czego 
tu acan w łóczysz sze po nocy?» —  zapy- 
tyw oł sze m nie znow u ten gazłonim , ten  
pipernołer, i  p rzyb liży ł sze m nie tak  blizko, 
żem sze aż m uszioł cofnącz ku  drzw i 
z pierwszego pokoja, boby bu ł na  m nie 
wlozł. «Jo acana nie puszczę, póki m i 
acan nie pow iesz, co znaczycz chcą te  
nocne odw iedżyny.» A jo nic n ie  godom, 
tylko sze z żym ną k rw ią  do niego uszm y- 
ehom i chce w ileszcz do szeń, a  on nic, 
tylko chw yta  m nie na  tu żu rek  i fu r t sze 
mnie pyto, poco jo tam  przychodżałym .

Jak  on sze m nie tak  fu r t py to  i py to , 
tak jo dopiero m u z żym ną k rw ią  pow ia­
dom, źe sze pom ylicz m usziałem  o pary  
p iętyr i  że, zam iast do mojego m ieszkanie, 
wiozłem do pokoja pana  oficyr. A ta  
pszokref dopiero jak  nie skoczy ku  m nie 
i chcioł m nie wyczoncz łap ą  w  tw arz , 
azżem sze zatoczuł. Dopiero jak  jo nie 
zacznę klącz i w izyw acz go w szelejako, 
jak n ie zacznę belajdygow acz go, sztunde- 
rowacz i  w y m achi wacz rękaniy , jak  n ie
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zacznę jeżdżycz na nim  jak  na ły se  kobyle, 
pow iadam  paústfo, chłop zglupioł ze s tra ­
chu jak oszoł. Jak  un  gloszni klacz, to 
ja  jeszcze bars g loszni i  pow iadam  pafistwo, 
żebym go buł tam  w tedy  zbiuł na  kwa- 
szne jabko, zdeptał jak  zgniłego pomydora, 
byłbym  go sm asakrow acz n a  kaw ałki, tylko 
jego szczenszcze, żem sze poszlizgnuł w sze- 
ni i spodł po schodach n a  dół n a  łeb i na 
szyjQ —  Oho! nie na  tem  koniec, moi 
pafistfo! Ze m ną n ie  ta k  zaczynacz buło, 
bo to, panie dobrożeju, człow iek buł^wtedy 
odw ażny jak  m enażeryjski nosorożec i biuł 
by sze o swój honor z całym  regim entem  
od huzarów , ze w szystk im i djabłam i piper- 
noterami i  lucyperyczełami, a  nie dopiyro 
z jednym  głupim  oficyrem  od szykafky. —  
Tylko uw ożojcie paústfo.

N'a d rug i dzień napisałem  jo do tego 
oficyra lis t:

«Panie oficyr! —■ Pan-esz w czoraj mój 
honor nadw yręży ł; jo panu  tego darowacz 
żadną m iarą  n ie mogie. Jo sze z panem  
będę bicz na  lu fy  od rew olw eru  w poje­
dynku , bo jo  spaszow acz n ie  łubie. Jak



— 27 —

jjpon nie przyjdzie  dziszaj w ieczór do S try j-  
sMego p arku  z sekundantam y, to ja  cały 
park s try jsk y  w yszczylom  kulam i z rew ol­

w eru , i zrobię P anu  szkandał na  całe życzę 
I  puszcze P an a  w  gazety jako tfurz. Jo 
niewiem, co jo P an u  zrobię, sk runy  mojego 

Spadeptanego w czorajszego honoru. Myszlę, 
fże  Pon m nie już dosycz zno i rże więcej 
Panu piszacz nie poczybuje. Bącz Pon 
sdrów, trzym ój sze Pon  czepło».

I
 «B ronisław  S tern».

Jak  un  ten  lis t odem nie dostoł, to my- 
izlołem, że sze w szczeknie ze s trachu , 
h 'zyszed zaroz do mojego pom ieszkanie 

ty ła  m nie już proszuł, ty ła  m olestowoł, 
iżeby m u darow acz, że sze odw ażuł 
mieszcz i pozw olił sobie na m nie k rzy - 
izecz, jak  jo szedł do jego żony, ty le  mnie 
irzeproszoł i d ręczy ł i d ręczył sw oim y 

¡prośbami, że choczby człow iek bu ł z ka- 
;mienia, to mu darow acz muszioł. Jo mu 
jpowiedżołym, że .kole jego żony ani m yszlę 

|s z e  kręczycz, i  darow ałym  m u ten  ápas, 
bo co m iałem  robycz?  No, niech m nie 
szanowne paústfo pow ie, co jo m iałym  w te -
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dy robycz ? ! Człek m a takie m iętkie seree, 
że ehoczby m u niew iedźiecz jaką krzywdę 
zrobiali, to  w  końcu szydło zaw sze muszi 
wyleszcz z w orka. To trudno, proszę ja 
państfo, der Mensah ist kein Krawat! 
A nużby on przyszed na  ten  pojedynek 
do S try j skiego p arku  i jobym m u tam 
przipodkiem  w pakow acz bu ł lufę od rewol­
w eru w  sam o serce? No, co jes t?  Kry- 
minoł ! R ozlew anie k rw i! m orderstw o! ra- 
buszostw o! gew ołt!! To sze tak  komu 
zdaje. A le tu  nie m a śpasu. N iech sobie 
ta  i b iedny oficyr od szykafky żyje i pie- 
szczy z sw oją lubuniom , jo i tak  deszcz 
m iołem  tego naszienia na św iecze, że czio- 
w iek m yszloł czasem , że sze rozerwacz 
muszi, aby w szystk im  dogodżycz. To trudno, 
moi państfo! Jak  pow ydżołem : der Mensch 
ist kein K r a w a t! ...................................................
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Miła żonka.
Szum ią jodły  na  gór szczycie,
Szum ią sobie w dal...
Pajęczyny n a  suficie 
W ięcej jak  na  cal.
W  każdym  kącie pełno śmieci, 
N ieum yte chodzą dzieci,
A ntonino, oj jedyno,
M ałżonko moja!
Już w  dziecinne tw oje lata,
W szak pam iętasz to?
Od m am usi i od ta ta  
B rałaś p lag  ze sto!
Myć nie chciałaś się, niebogo, 
Porządek ci zbrzydł,
Aż się dziw ił, idąc drogą,
Chłop, szlachcic i żyd.
Dziś p rzeklinam , droga żono,
Że cię ze m ną zaślubiono,
Już m nie cnoty tw oje zgniotły,
N ie chcesz m ydła, nie znasz m iotły 
N ie m am  żalu  do nikogo 
T ylko do ciebie, niebogo,
A ntonino, oj jedyno,
M ałżonko moja!
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То dla męża.

P an i M arya —  cud niew iasta,
Z łote serce, anioł św ięty,
G dy z wielkiego w raca  m iasta,
D la każdego m a prezenty,
P ełen  kufer różnych sprzętów :
Są przepyszne tam  zegarki
I  k lejnoty  z dyam entów
Z akupiła na podarki.
D la kuzynki szal w spaniały ,
D la służącej suknia w  paski,
D la sąsiadki pierściefi m ały,
D la  sąsiada aż dw ie laski,
D la kuzyna z p iękną głową
W ielką szpilkę brylantow ą,
S tangret, lokaj i  kucharze
Po zegarku  biorą w  darze.
G dy podarki te  rozdała,
Czy już w szystk ie? —  m yśl natęża
Jeszcze jakaś paczka m ała:
—  A ! zapałki, to d la  męża.

*  *
*

P an i M arya —  cud kobieta,
G dy p rzy jm uje w  domu gości,



— 31 —

W dziękiem  b łyszczy  jak  rakieta, 
N ie znać po niej cienia złości, 
Miłem słów kiem  w szystk ich  darzy, 
W dzięczną postać w idzisz tylko, 
N ikt nie pozna z pięknej tw arzy , 
Jaką  by ła  choć przed chw ilką, 
Każdy w idzi słodkie lica,
Oto żona ! cudo, dziw y !
Św iat się ciągle nią zachw yca, 
Ach, szczęśliw y mąż, szczęśliw y! 
Każdy M aryi m u zazdrości,
K ażdy w oła: anioł z nieba!
W tej kobiecie niem a złości, 
T akich  żonek nam  potrzeba.
P an i M arya w gości tłum ie 
Zaw sze siebie przezw ycięża,
Z ły hum orek  schow ać um ie 
—  Złość i upó r to d la męża.
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W karczmie,
(Oberek.)

P asę  krow y, pasę woły,
Chooiem goły, lëcz w esoły —
N ajadłem  się k luch, zacierek —  
Ż ydzie!., daj no pó łkw aterek!

N iem a żyta na przednów ek,
N iem a bydła n a  p rzychów ek,
N i om asty, ani sperek —
Ż ydzie!., daj no półkw aterek!

Idzie  zim a W isły  brzegiem ,
W ali m rozem , syp ie  śniegiem ,
C hm ur na  niebie n iby  ścierek,
Żydzie!., daj no półkw aterek!

N apiłem  się gorzałczyny,
Są chłopaki —  są dziew czyny 
N iem a tańca jak  oberek —  
Ż ydzie!., jesce półkw aterek!

Fortunio.



IV. P an  S ilberste in , (w ybierający  się  z żoną  
n a  spacer. — P an  M oryc  B erfa ter 
(jako  filan trop). —  P an  «dżedżyc» i jeg o  
człow iek. — P an  M a jtran k  «pośredn ik» .
— P a n  L ipszteiuow ski.

V. Pan Ja n k ie l K ońskow oler w W arszaw ie.
— P an  Z alcm an  w po szu k iw an iu  willi.
— «N adinspek tor»  ubezpieczeń. —  « L e ­
opold», b a ro n  w iślany. — Pan  J u d k a  
M endel, felczer z m ałeg o  m iasteczka.

VI. M ajów ka p a n a  K u g e lb u b e. — N a 
w ileg ja turze. — H ersz  D y sk o ń te r. — 
L am en t D aw ida  M agenfisza . — Corso 
p a n a  S zp ig e lm an a . — Jzak  S ilbers te in .
— C udow ny rab in .

V II. P o jed y n ek  S ru la  z P in k u sem . — O ry­
g in a ln a  p rzy g ry w k a. — N iem a lichw ia­
rzy. —  S y m ch a  K elner. — L isty  
«Otwock» - «N ow om ińsk». —  P an  L uft- 
m ann . — Ja n k ie l G rójecker.

V III. K u busz  i Ł eosz. — B iały  sa lon. — 
B ankiet. —  S iln y  m ąż. •— Ś w ie tn a  
p a rtja . — Izy d o rek . —. S z lom a w eksler. 
Ja n k ie l ro ln ik iem . — B erek  S ilberge ld  
n a  w ystaw ie.

X. Jo jn a  C ynam on. — P rzy g o d a  m yśliw ­
sk a  s ław em eg o  Im ć  p . Izy d o ra  R u- 
belm achera . — P an  R o sen k ran z  — 
K aw ał n a  ro z b ó jn ik ó w ’ (B alada a rg e n ­
tyńska).



X. M ark u s K o llner. — D o b ra  spekulacja, 
Jo jn a  F a k to r  w A rgen tyn ie . — Pan 
F eu e rs tif te r . —  O pow iadanie  pana 
L ejzora  o te a tra c h  a m a to rsk ich  w Lu­
blinie. — N iem a szczęścia.

X I. K ożegłow ie. — N osił w ilk — Przysięga 
p a n a  D aw ida M achauf. —  Bal kostju- 
m ow y. — C zteiy p o ry  ro k u  Moszka 
Pokrzyw y, pach c ia rza .

X II .  H ra b ia  N. del M an. — L am en t pana 
M agenfisza. — L is ty  Ł eosza do  Jóża.
—  P o d a rk i. — S zm ul K operw as, opo­
w iadanie. — Szm ul S zw am d ry b er pod­
czas p o b o ru  w B rodach  Galicyjskich,

X I I I .  M o n o lo g  M ikusza. —  S tra szn a  noc.
— Bezrobocie lichw iarzy . — T ro n  pa­
chciarza.

X IV . S en  L ejby. — O k o ń sk i ogon . — 
B alada o jed n y m  z naszych , którego 
m iło ść  d la  te a tru  z g u b iła . —  Moja 
sz lach ta . — R ad y  o jcow skie p a n a  Sa­
lom ona. —  Cztery p o ry  ro k u  Moszka 
P okrzyw y, pachciarza .

X V . O da do  nosa. —  M ono log  doki ora. — 
M oralista . —  Sam e o szukaństw a. — Tren 
żałosny .

X V I. L is t S u ry  z le tn ieg o  m ieszkan ia . — 
L ist p a n i Salom ei z le tn ieg o  m ieszka­
n ia. — B iały  k oń . — Do p a n a  og ro ­
d n ik a  od  S ask i O gród . —  K ió lk i rys 
h is to rji żydów  u  nas. — J a k  się  domy 
bu d u je?  (M onolog  p . A rona  Kopfisza, 
o b y w atela  m ia sta  W arszaw y.)


